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Rolnictwo.
Jaki wpływ wywarła zeszłoroczna 

posucha na różne rośliny.

Zapewne  Czytelni  k om  pisma mego wia dom o,  
że B a r o n  K otw iiz  w Sz lą sku  p r u s k i m ,  b l i sko  
g ra n i cy  polskiej  .zamieszka ły,  od wielu juz lat  
za jmuje  się a k l im a ty zow an ie m  rożnych  rosliri .  
P o d a ł  on obecnie  do pism pu b l ic znych  swe po­
strzeżenia n ad  w p ł y w e m  zeszłoroczne' ]  posuchy,  
na  różne  kr a jo we i zagraniczne  roś l iny  i k r z e ­
wy. Spos t rzeżenia  te. są p o d ług  mego zdania 
ta k  ważne ,  iż pospieszam obeznać  z n ie m i  Czy­
te ln ik ów Z iem ianin a .

N adzw yc za jna  posucho  —  mówi  B. Kotwi iz  — 
ja k ą  mie l i śmy w r .  18-12, w wielu okol icach  
ogołoc i ła  z wody s tudnie ,  ro wy,  a nawet  i po­
mniejsze s t rugi .  P a n o w a ł a  ona  szczególniej  
w mojej okol icy ,  a nas tępnie  p.odało mi  dobr ą  
sposobność obs erwow an ia  jej w p ły w u  t a k  na 
roś l in y  zwyczajnie,  up ra w ia ne ,  j a k o  dz iku r o ­
snące i te, k tóre  stara się ak i imątyzować,

K o n i c z y n a  n i e p e w n a  (Bas ta rdklee .  T r i -  
fo l ium b y b r i d u m ) ,  t ak  ba rd zo  przez  wie lu  go­
spodarzy  polecana ,  zu pe łn ie  o chybi ła ;  po dobn ie  
ja k  n o s tr zyk  (mel i lo tenkl ee .  T r i f .  mel i lo tus  co- 
e ru lea) .

K w i  n o  a ,  czyli  r y ż  chi l i jski  ( C he nopo di um  
guinoa) i z w yc za jn y  slauz  (Al thea officinalis)  
w y sc h ły  aż do korzenia ;  i a b y  po wtó re  pu śc i ły ,  
m u s i a ły  być  skoszone  p r z y  same'j ziemi.

N a t o m i a s t  al.thea cancilnna i c ilthea'narbonen-  
s i s , bujnie  wegetowały ,  w y d a ł y  ł odygi  8 -  9 
stóp d ługie  i znaczny p lo n  nasien ia .  R o ś l i n y  
te g łęboko się z a k o r z e n ia ją  i corocznie  now e 
puszcza ją  ło dyg i .  W ysuszone  i pomięszane  z dr ze ­
wem,  łody gi  te mog ą  być  n a  o p a ł  używane .  Dla  
tego,  okol ice w op a ł  ubogie ,  z k o rzyśc ią  m o ­
g ł y b y  je w znacznej  u p ra w ia ć  i lości .  Zre sz tą ,  
j es t  to j e d y n y  sposób po zy tk ow an ia  z miejsc 
pus tych ,  j ak ie  wszędzie mniej  więcej się zna jdują .

K a r  to  I l e  w p o r ó w n a n i u  do la t  zeszłych,  o 
pn io we mniej  wydały ;  a na d to  b y ł y  one n a d ­
zwycza jn ie  ma łe .

•  • 1 12



—  90 —

R ó ż n e  ga tun ki  zagran icznych  ceb u l, zamiast  
r o s n ą ć  w k o rz e ń  (cebule) ,  w y b u j a ł y  ty lk o  w na- 
s i e n n ik i ;  pod o b n ie  j a k  i inn e  r oś l in y  tego r o ­
dzaju.  N ie m ni e j  t akże  szkodliwie dz ia ła ła  rze­
czona posucha  na buraki bi a zy lijsk ie  , na p ic - 
m ontsk ie  konopie, k tó ry ch  ty lk o  m a ł a  ilość d o ­
s z ł a  6 —7 stóp wysokośc i ;  o raz  na  różne  za­
m o r s k i e  drzewa i kwia ty ,  a mianowic ie  na s ło n e ­
czniki .  Szczególniej  u c i e r p i a ł y  w s z e lk ie t r a w n ik i  
Rąć to z kr a jo w y c h  l u b  za g ra n ic zn y c h  t raw 
za łożone;  na to m ia s t  lucerna  (Medicago  sat iva) 
bu jn i e  wegetowała.

G r o c h  i b o b ,  k t ó r y c h  n a d e r  z na czną  l iczbę  
r ó ż n y c h ,  a szczególniej  b a rd z o  zachwalanych  
zagran icznych  g a t unków ,  u p ra w ia m ,  po większej  
części tyle  c i e rp ia ły  od m io d u n k i  i i n n y c h  za­
r a z ,  iż nie b y ł o  p o d o b n o  oznaczyć  do j a k i e ­
go s topnia  posucha  sama przez  się im  za sz ko ­
dz i ła .

W y k a  r  o ss  y j s k  a c a łk ie m  wyschła .  O g ó r ­
k i ,  t a k  kra jowe ja k  zagran iczne ,  mocno  także  
uc ie rp i a ły ;  mnie j dyn ie ,  z k t ó r y c h  wiele w a ­
ż ył o  po 60 i więcej funtów.

N a s tę p n e  zaś ro ś l i n y  i k rz e w y ,  p o n i e k ą d  
YYcale przez  suszę do t kn ię t e  n ie  b y ł y : — A c h e m illa  
p ubescens, L a th y ru s  p ra te n s is  i tuberosus, T r i - 
f o l .  m elilo t. o ffic ina lis, S e ta r ia  g crm a n ica , T r i-  
fo l .  p a n o n icu m , ^6Isclepias syriaca , ^4sc. pulch.ru, 
^ isc . v in c e to x ilu m , ^4sc. n ig ra , ^4sp>hoclelus lu- 
leu s;  b ia ła  m e x y k a n s k a  k u k u ry d za  i in n e  tej 
r o ś l in y  odmiany ;  m a d ia  sa tiva , ( t łus tka  siewna) ,  
rabarb a r , gorczyca  ang ie lska , w yka b ia ła  m a ła  
i wielka,  n o strzyk  w ło sk i, (Tr i fo l .  mel.  i tal icus) ,  
L in u m  g r a n d ifo r u m , R h a m n u s  ch a ta rricu s, T lip -  
pophćlc rham noid.es, P o terium  sa n g u iso r la , L a ­
th y ru s  lat ifol ius,  B u n ia s orien ta lis, sam bucus  
E b u lus, R h u s typ h in u m .

N i e  szkodzi ła  takoż  posucha : m ł o d y m  d r z e w ­
k o m  m o rw o w y m  i winu; owszem,  os ta tnie  p o ­
k r y t e  b y ł o  win ogr ona mi ,  k t ó r y c h  b y ł o  n iemal  
ty le  co l iścia,  a nawet  pewna  cześć po doj rzen iu

owocu,  poczę ła  na nowo kwi tnąć .  R ów ni eż  o b r o ­
d z i ły  7—S letnie  brzoskwinie;  a n a w e t  3 i 4-le- 
tn ie  w szkółce  jeszcze  będące ,  ju ż  owoc w y d a ł y  
czego dotąd  n ig dy  n ie  b y w a ło .

(lJrzy tej sp o so b n o śc i ,  wypa da  mi obeznać  
m i ł o ś n i k ó w  ogrodów  z n ow ym  sposobem po­
m n o ż e n i a  rodza jnośc i  i bu jnego  wzros tu  drzewa 
owocowego,  u g r u n t o w a n y m  na l icznych  moich  
doświadczeniach .  Jeżel i  b o w ie m  drzewo nędzn ie  
w eg etu je ,  lu b  m a ł o  owocu wydaje,  p o t r ze ba  
z rob ić  w ziemi na 3 cale od pnia ,  do ko ła  one- 
góż m a ł y  rowe czek  ( pod łu g  wielkości  d rzewa),  
n a sy p a ć  w niego s a d z y — mnie j  więcć j ,  s toso­
wnie do wieku i s łabości  d rzewa  —  p r z y k r y ć  
je z iemią  i na leżyc ie  zlać wodą .  Jeżeli  j es t  s u ­
sza, zle'wanie powtarza  się co dni  k i lka .  Chcąc 
t y m  sposobem podwyższyć  si łę rod za jn ą  s t a r e ­
go drzewa,  na le ży  o p e racy ę  tę co la t  k i lka  
po wtarzać) .

Do  za łożenia  ł ą k  s z tu c z n y c h ,  k tóre  n aw et  
w la tach nadz wycza jn ie  suchych  znaczną  mas- 
sę dobre j  paszy  w y d a d z ą ,  radzę  używać  mię- 
szanki  z na s t ępują cych  roś l in:  P o ter iu m  san- 
gu isorba , L a th y ru s  p ra te n s is , A lc h e m illa  p u b es­
cens, L a th y ru s  tuberosus. Oddz ie l n i e  zaś u p r a ­
wiane  na  paszę mog ą  być :  M ed ica g o  sa tiva , 
T r ifo liu m  p a n o n icu m , L a th y r u s  la tifo liu s  i orien- 
ta lis .

T r ifo liu m  p a n o n ic u m  rośn ie znacznie  wyżej  
od ko n ic zyn y  b ia łej, ma  prócz  tego n a d e r  wie l ­
kie g łó wk i  nas ienne ;  a zate'm , już dla samego 
znacznego  p l onu  nas ienia,  zas ługuje  na szczegól­
niejszą uwagę  gospo da rzy .

L a th y r u s  la tifo liu s , bunias orien ta lis  i Tffledi- 
cago s a tiv a ,  p o m i m o  posu ch y ,  k i l k a  ra zy  do 
r o k u  mogą  by ć  koszone.  Pie'rwszej r o ś l i n y  zo­
s tawi łem w ty m  r .  par ę  zagonów na nasien ie .  
Jej ł o d y ż k i  b y ł y  d ług ie  w średnie 'm przec ię ­
ciu S stóp; od samego spodu,  aż do w ie rz c h o łk a  
gęsto s t r ąkami  osadzone;  p lo n  b y ł  nadz wyc za j ­
ny .  M n ie m a m  że z ia r no ,  po dob nie  jak  wyczanne ,
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będzie mog ło  być  u ż y te m  n a  k a r m  d!a zwie­
r zą t  do m ow ych .  O cze'm tej  z im y  będę się s t a r a ł  
p rz ek o n ać .

^U chetnilla  puhescens  na le ży  do m a łe j  l i czby  
ro ś l i n  p a s t e w n y c h , szczególniej  m leko  k r o w o m  
po mn aża ją cy ch  i po lepsza jących .

G orczyca  a ng ie lska , nadz wycza jn ie  os try  smak 
mająca,  wydała ,  b iorąc po jedyńcze  roś l in y ,  p lon  
og ro m ny ;  a lbowiem z e b r a ł e m  z jed neg o  z ia rna  
1330 z ia rn .

P l o n  m aclyi s a t ivy  ( t łu s t k i  sie'wnej),  wy nos i ł  
728 z ia rn.  U p r a w a  tej ro ś l i ny ,  bąć to na  ole'j, 
lub na nawóz z ie lony ,  zas ługuje  zaiste n a  n a j ­
większe upowszechnien ie .

L in u m  g ra n d ifio ru rn , k t ó r y  z powodu m o c n e ­
go zakorzenian ia ,  nie może b y ć  r w a n y m  ja k  len 
zwycza jny ,  ale raczej  po t rzeba  go z rz yn ać  s ie r ­
p e m , w y d a ł  z j ednego  z ia rn k a  3200 ziarn;  a 
mianowic ie  k a żdy  k ie r żek  m i a ł  w srednie 'm p r z e ­

cięciu 16 ł o d y ż e k ,  na  tych  b y ło  po 40 g łówek,  
a w każde j  główce po 5 z ia rn.

W miejsce  zwyczajnego  ln u ,  r a d z i ł b y m  u p r a ­
wiać A sc le p ia s  p u lc h r a ; a lb owiem  roś l in a  ta,  
będąc  r a z  zasianą,  nie z rządza  już żadnych  k o ­
sztów, gdyż  corocznie z k or zen ia  puszcza ,  r z a d ­
ko  ochybi a ,  a jej ,  b l i sko 3 s topy  d ługie  ł o d y ż ­
k i , w ydają  len w y b o r n y ,  przyte'm w znacznej  
i lości.

Le tn ia  enclivia, czerwono ce n tk o w an a ,  w s m a ­
ku  do szparagów p o d o b n a ,  a nawet  dla wie lu  
osób od ostatnich smaczniej sza,  zas ługuje  zaiste 
na upowszechn ien ie  w og ródk ach .  Wyd a je  ona  
łod y żk i  p rzesz ło  3 s topy  w y s o k i e ,  k t ó r e ,  po  
ost ruganiu ,  p o d r o b n ie n iu  i n as o l en i u ,  m og ą  b yć  
uż y w a n e  w miejsce szparagów; lu b  te'ż będąc  
p rz y rz ą d zo n e  ja k  m arc he w,  w y b o r n ą  są legumi-  
ną .  (D okończen ie  w n a st. N rze J .

Wychów zwierząt domowych.
OJcczcni i i  z to ś ln rć j  z a r az y  l«oj>y(- 
kowej owiec,  sposobem cJekfro-che- 

« l iczny tn.

W y s z ł o  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m  następujące 
dz ie łko:

D ie klauenseuche der S chaa fe  u n d  dereń  
heilung  a u f  eleklro-chejnischen IV egc. (a) E in  
Bei t rag  zu r  T h ie rh e ilku n st v o n  D r .  J. H.  
G erold. Hal le ,  be i  E d w a r d  A n to n  1842. 

N a d e r  ważne  dla gosp od a rz y  odkryc i e  winni  
obecnie  jes te śmy  D r .  Gero ldowi .  W ia dom o b o ­
wiem j a k  zgu bną  jest  dla owiec c i eko w e łn yc h  
złośliw a  z a ra za  k o p y tk o w a ; j a k  og romne  już

ta) O  caraz i e  k o p y t k o w e j  o w i e c  i j e j  l ecsen in  ipo- 
sobem e le k t r o - c l i c m i c s n y m .  l ie d .

zrządza ła  i z rządza do tą d  spustoszenia  w ow­
czarn iach,  zwykle  na jdoskonalsze  pos iada jących  
owce; n a ko ni ec ,  j a k  jej l eczenie b y ł o  do tąd  t r u ­
d n e ,  m o z o l n e ,  a częs tokroć  d a re m n e .  Sposób  
zaś obecnie  przez  p.  G ero lda  w y k r y t y ,  j es t  ł a ­
twy,  p ros ty ,  wcale n ie kosz to w ny .

N a s a m p r z ó d  wyznać  na le ż y ,  iż dz ie łko  p o ­
wyższe ,  odznacza  się zwięzłe'm i jasne'm rzeczy  
przeds tawieniem.  W wstępie mówi  au to r  o wiel­
k ich  spus toszeniach  jak ie  zaraza  ta pomi ędzy  
owcami  c ie n k o w e ł n e m i  z r z ą d z a ł a ,  i u p o r c z y ­
wości z j a k ą  od d z ia ły w a ła  wsze lk im ś r o d k o m  
do jej zwalczenia  u ż y w a n y m .  Pocze'm p o r ó w n y ­
wa obadwa g a t u n k i  k u la w k i  owiec ( łagodnej  i 
z łośl iwej  czyl i  właściwej  z a r a z y  k o p y tk o w e j j ,  
we wszys tk ich  s topniach ,  pow ołu ją c  się wte'j m i e ­
rze na zdania n a jz nakom i ts zyc h  W e te r y n a rz y .
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L u b o  A u t o r  ob ie d w i e  te c h o r o b y  za sz cz egó l ­
n e  u w a ż a ,  to p r zec ie ż  m n i e n n :  »że w ła ś c i w a  
za ra za  kopytkowa  n ie  j e s t  czem  i n n e m ,  j a k  w yż ­
sz y m s t o p n i e m  kulawki łagodnej;  p r z y ę ż e m  os ta ­
t n i a  z a m i e n i a  swój c h a r a k t e r  ep izootyczny  na  

zaraźliwy-
J a k o  p r z y c z y n y  z a r a z y  k o p y tk o w e j , uważa  

A u t o r  szczegó lne  w ła s n o ś c i  m ie j s c o w e  i p o w i e ­
t r z a  a t m o s f e r y c z n e g o ,  ( k t ó r e  sz cz eg ó ł ow o w d z i e ­
l e  sw em  w y m i e n i a ) ,  p o ł ą c z o n e  z p e w n e m  u s p o ­
so b i e n i e m ;  a k t ó r e  ł a t w o  b y ć  m o ż e  po w ię ks zo -  
ne'm  u b ó c z n e r n i  o k o l i c z n o ś c i a m i  n p .  d ł u g i m  
p o c h o d e m  i t.  p .  s k u t k i e m  czego ,  k u l a w k a  ł a ­
g o d n a ,  w złośliwą za ra zę  k o p y t  się z a m i e n i a .

Skutki  za ra zy  k o p y t k o w e j  nade r  t ra fn ie  są 
tu  ok re ś lo ne ;  co p rz y z n a  zapewne każdy ,  kio 
m i a ł  nieszczęście raz  ty lk o  mie'c w swe'j ow­
czarni  tę zarazę.

N a j w a ż n i e j s z y m  a to l i  d l a  w y c h o w u j ą c e g o  ow­
ce iest rozdz ia ł:  o leczeniu tej c h o r o b y  p o d ł u g  
n o w e g o  sposobu.  N a j p r z ó d  m ó w i  A u t o r  o z a ­
p o b i e g a n i u  onej ;  a d o p i e r o  o l e c z e n i u  skoro  się 
ob j aw i .  Co do os ta tn i eg o ,  p r z y t a c z a m y  t u  w ł a ­
sne s ł o w a  Autora :

sDo miski  g l in ianej  k ładz ie  się 6 do S k a ­
w a łk ów  b la chy  cyn kow ej  wielkości  grosza pols.  
i 4  do f) g roszy mie dz i any ch;  pocze'm nale'wa 
się k w a r t a  wody przegotowanej  i os tudzonej ,  i 
dodaje i  łu ta  kw asu  s ia rkowego.  W  |,e'j wodzie  
zanu rz a ją  się nogi chorej  owcy,  (pop rzednio  w z i ­
mne j  i miękkiej  wodzie należycie wy my te ) ,  przez 
3— 5 minut .  P o  up ły w ie  jednego  d n i a ,  p o ­
wtarza  się moczenie.  Zw y k le  dw u k ro tn e  jest  
doś ta tecznćm do w y leczen ia ;  g d y b y  zaś cho­
roba  nie u s t ą p i ł a ,  można  po wtór zyć  moczenie 
raz  lu b  d w o  ra7<y ) 7/ w ym ie n ioną  dn iow ą p rze ­
s ł anką . '

»Powyższy  p ł y n  dopóty jes t  sk u te czn y m ,  do­
pók i  się wznoszą pęcherzyki  na  powierzchnię.  
W y m i e n i o n a  wyżej ilość s łu ży  do zamoczenia  
nóg  200— 300 sztuk owiec (?). Jednakowoż,  u w a ­

żać na l eży  n a  w s p o m n io n ą  oz nakę  jej  sku te -  
c/ .ności ,  i zmienić  le ka rs t wo sko ro  pę che rz yk i  
p rz e s ta ną  się okazywać .  Jeżeli  nogi  ob m y w a ją  
się z b r o d u  w  n a c z y n iu ,  po t r zeba  wnie 'm wodę 
zmienić  po o b m y c iu  nóg  10— 12 sz tuk om.o

Za na jpewnie jszy  sposób zapobiegania  tej za­
razie,  uważa  Au tor  na s tępujący:  skor o  ku law ka  
ł a g o d n a  pan u je  ep izootycznie ,  a przyte 'm u p o r ­
czywie,  po t rz eba  roz rz uc ić  w ow'czarni  t r o c i n y  
lu b  d ro b n e  o b r z y n k i  miedz i  i c y n k u ,  i p o k r o ­
pić je wodą  zap ra wio ną  kwasem s ia rk ow ym .  
(Do wębork a  wody i ł u t a  kwasu) ;  przyte'm owce 
w in n y  ciągle mieć  czyste s tanowisko ,  w ys ł ane  
g ru b o  s łomą.

Ja ko  dowód skutecznośc i powyższego ś rodka ,  
może  s łużyć  nas t ępują cy  l ist  ch lu bni e  znanego 
rządzcy  f inansowego -Alberta z B o s ła u ,  do A u ­
tor a  p isany.  Zawiera  on przyte 'm n a d e r  t ra fne  
uwagi  i poda je n i e k tó re  od m ie n n e  p os tę pow a­
nia; k t ó r e ,  p r z y  nowości  tego pr z e d m io tu ,  na  
uwagę  zasługują .

»Na jm oc n ie j  p a n u  dz iękuję  za nades ła n ie  mi  
swego p isma o zaraz ie  kopy tkow ej owiec i t .  d. 
P r z e c z y t a ł e m  je z na jwiększym zajęc iem,  i mam 
sobie za obowiązek ,  p rzeds tawić  p a n u  moje ,vzglę- 
dem tegóż od k ry c ia  uwag i ;  a tern ba rd z ie j ,  iz 
maH c Je sobie od dawnego już  czasu z ła sk i  
p a n a  p ry w a tn ie  udz ie lonem,  ud a ł e m  się do tego 
w y n a l a z k u ,  gdy wszelkie ś rodk i  p rzec iw tej 
n ieszczęsnej  zaraz ie,  m a ło  lub  wcale n i e s k u ­
tecznemu się ok aza ły .

»Pos t ęp  o wa łem w leczeniu chorych  zupe łn i e  
p o d ł u g  przepisu  przez  pana  m i  wskazanego.  
P rzy zn a ję  się, iż z razu m a ł o  m i a ł e m  do tego s p o ­
sobu  leczenia  zaufania; a szczególniej  p r z e k o n a ­
ny  b y ł e m ,  iż bez pop rzednie j  ope ra cyi  za po m o cą  
noża ,  n i e p o d o b n a  iżby  mogło  sk utk ow ać .  T y m ­
czasem, pos t r zeg łe m z na jwiększem u k o n t e n t o ­
wanie m,  iż po u p ły w ie  <1 dni ,  u większej  czę­
ści pacyentów ,  choroba  ta  z n ik n ę ła .  J e d n a k o ­
woż, wsrednie'm przecięciu,  na 7 sz tukach ,  2 za-
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t r z y m a ł y  -ją w zupe łności .  P o  s t a ra n n em  zrewi­
dow an iu  okaza ło  się: i ż t o  były.  j edynie  te owce,  
u k tó ry ch  m at e rya  zjadliwa g łęboko  juz  w r a ­
cice się z ako rzeni ła .  D la  tego,  ka za łe m  n a j ­
przód  rac ice na leżyc ie  operować ,  a dopiero  m ie j ­
sce cho robl iwe  zwi lża łem p rz e p is a n y m  sposo­
b e m ,  za p o m oc ą  g ą b k i ,  poezeni  zwykle  cho­
roba  ta g r un to w nie  g inę ła .

»Dla tern lepszego p r z e k o n a n ia  się o s k u te ­
czności  ś rodka  tego, udz ie la łem go moi m są­
s ia d o m ,  a nawet  i włośc ianom,  k tó ry ch  owce 
w mo w ie  będące j  chorobie  u lega ły .  Wszędzie 
skut ek  b y ł  na d e r  po m yś ln y;  a na we t  tak  da­
lece,  iż ostatni  (włościanie) ,  uważal i  sposób ten 
za pewien rodza j  czarów :: — c o ,  zdaje mi się, 
na jm ocnie j  winno pa nu  pochleb iać.  N a  to t a k ­
że .wszyscy się zgadzają:  że po użyc i u  ś rodka  
przez  p a n a  podan ego ,  racica  mnie'j twa rdnie  
i c i e r p i ,  aniżel i  gdy  się używa kwas siarkow y  
lu b  inn e  ś rodki  gryzące.

n W y n a la z ek  pana uwa żam za największe d o ­
brodzie j s two dla pos iadaczy owiec ;  a lbowiem 
znam  bardzo  wiele owczarń ,  a n aw et  całe  o k o ­
lice,  gdzie od. 20 lat  da r em n ie  walczą  z tą zgu­
b n ą  zarazą.  W szak że  i u  m n ie  b y ł  t en  sam

p r z y p a d e k .  T e r a z  zaś b y n a j m n i e j  się nie lę ­
k a m  tej zarazy,  lu b o  wielu owczarzy  u w a ż a j ą  
za gorszą  od świerzbu.

«Zresz tą ,  nie wątpię wcale,  i żby  cała ow czar ­
n ia ,  pos tępując  z u p e łn ie  p o d ł u g  przepi su  pr zez  
pana  wskazanego ,  to jest:  bez  operowania  r a ­
cic, c a łk ie m  od tej ch o ro b y  b y ć b y  m og ła  u w o l ­
n ion ą .  Jedna kow oż ,  celem oszczędzenia  czasu 
i kosztów,  r a d z i ł b y m  w ten  sposób tu po s tę po ­
w a ć : — P on ie w aż  doświadczenie p r z e k o n y w a , ż e  
ś ro de k  pana  r a d y k a ln ie  leczy tę chorobę  gdy 
dopie'ro dn i  k i l k a  istnieje; ale na z a d aw nio ną  
mniej  się zdaje dz iałać ,  t e d y  ch od z i ło by  tu  je ­
dynie  oto: a b y  ł a t w y m  j a k o w y m  sposobem za­
pobiegać z a k or zen ian i u  się ch o r o b y  o k tórej  
mowa. P o d ł u g  mego z d a n i a ,  n a s tą p i ć b y  to 
mogło:  gdyby przed  ż ło be m  do pojen ia  owiec 
w owczarni  p r z e z n a cz o n y m ,  stało p ły tk ie  n a c z y ­
nie zawie'rające op is any  wyżej  ś rodek  elektro ­
chem iczny  na 3 cale w y s o k o ,  w ktore'm owce 
z a m a c z y w a ł y b y  sobie nogi podczas picia.  T y m  
s p o s o b e m ,  bez wielkiej  t r u d n o ś c i ,  ch o rob a  ta  
w s ame m p ow s ta n i u  b y ł a b y  n iszczoną .  P r z y j m  
p an  zapew nien ie  i t .  d.

H oslau  11 maja  1842. W . g ilbert.

Ogrodnictwo.
O sztuczne,) uprawie trufli.

( R e n ie  B r it'c tn id q a ty . 

( d o k o ń c z e n i e ) .

G r n n t j a k i e g ó  t r u f l e  w y m a g a j ą .  P r ó ­
chnica,  pochodząca  z drzewa i l iścia dębowego,  
r ó w m i e  jest  n iezbędną  dla trufli ,  j a k  gnój ko ń sk i  
dla pieczarek ( szampin i onó w) ;  s tanowić  ona  za* 
te'm win na  g ł ów ną  część g r u n t u  t ruflowego.  T a ­
kowa? próchnica  zna jduje  się w lasach dębowych,

częstokroć  w zna czny ch  massach,  i w niej  to 
najczęśc iej  t rufle się t ra fiają i t ru f la r n ia  z a ł o ­
żo ną  być  może .  Jeżeli  zaś ma ona  b yć  z a p r o ­
wadzoną  w ogrodzie,  a nie można  n a b y ć  wspo- 
mnione j  p r ó c h n ic y ,  po t rz eb a  ją  u tw o rz y ć  z l i ­
ści dębowyc h ,  j a k  to niżej  zo ba czym y.

O z a k ł a d a n i u  t r u f l a m i .  T r u f l a r n i a  p o ­
w inna  być  z a ł o ż o n ą — jeżeli  t y l k o  by ć  może — 
w bl iskości  wody bieżące'j, w p o ło ż e n iu  niskie'm 
wilgotne'm, dobrze  oc ien io nem.  Je'j obszerność  
zależy od woli  zak ła da jącego .  W  miejscu n a



•  *  * •nie stosowne'm, wybie'ra się ziemia na  4 do 5 
stóp głęboko.  Spód i boki wykładają  się gliną 
t ł u s t ą ,  na stopę jednę grubo ;  a to dla zatrzy­
mania wilgoci. Jeżeli zaś grunt sam z siebie 
jest gliniasty, mniej już g liny do jej wyłożenia 
użyć można;  a jeżeli jest piasczysty,  grubie'j 
jeszcze wyłożoną być winna.

Truf le  wymagają wprawdzie wiele wilgoci; 
lecz zbytek wody im szkodzi,  j ak  to wyze'j na­
p o m k n ę l i ś m y  Dla  tego, pot rzeba w t ruf lami  
urządzić górą nap ły w  wody,  a przy spodzie od­
pływ zbytecznej; eo się uskutecznia za pomocą 
stosownych rynien.  T a k  rynna  wierzchnia,  
jak  dolna, powinny być opat rzone stosowme'mi 
zasówkami, do wstrzymania nap ływu  i odpływu 
w razie pot rzeby.

Jeżeli na  żaden sposób nie można urządzić 
nap ływu  wody do t ruflami , wtedy winna ona być 
założoną w bliskości wody, aby w razie pot rzeby 
z łatwością polewaną być mogła. W  ty m  ra ­
zie spodni odpływ nie jest już potrzebny.

Dobra truflowa ziemia składać się winna:  1) 
z próchnicy drzewa i liścia dębowego; 2) z zie­
m i wapiennej lub rnarglu wapiennego, części ze- 
laza w sobie zawierającego; jeżeli zaś ich nie 
zawie'ra, pot rzeba dodać do niego i  części rudy  
żelaznej; (w niedostatku rnarglu wapiennego 
użyć można wapna nie gaszonego, należycie 
z piaskiem umięszanego) 3) ze zwyczajnej zie­
mi byle nie kwaśnej i nie torfowej, 4) nakoniec 
zawierać ma pewną ilość gnoju od bydła  roga­
tego, poniekąd na, próchnicę rozłożonego. Ztąd 
się okazuje, że próchnica dębowa, wapno, części 
żelazne, wilgoć, i mierżwa, są główne'mi skła- 
dowe'mi częściami gruntu  truflowego.

Celem otrzymania takowej mierzwy, ilość sto­
sowna gnoju od bydła  rogatego składa się na 
kupę zaraz na wiosnę, w miejscu ocienionem,  
i od nap ływu wody deszczowej ubezpieczonem,  
i przez całe la to ,  co 8 —10 dni przerabia się 
w ten sposób, by' warstwa wierzchnia poszła na
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spód i odwrotnie.  W razie posuchy,  należy kupę 
tę zle'wac mokrzem by dlęcym;  przecież o tyle 
jedynie,  aby wstrzymana przez suchość w k u ­
pie fermenlacya , przywróconą została.  Postę­
puje się tu tym sposobem dopóki  gnój w pró­
chno się nie zamieni; co zwykle następuje wje- 
sieni, nieco przed opadnieniem liścia.

Podobnym  sposobem przyrządza się ziemia 
pod trufle; albowiem bardzo rzadko,  mianowicie 
w ogrodach,  znaleźć ją  można taką  jakie'j one 
wymagają.  Za najstosowniejszą uważają złożoną 
z |  części próchnicy dębowej,  f  rnarglu wapien­
nego z ^  rudy żelaznej ,  z pewną ilością gnoju, 
jak wyze'j przyrządzonego.  W niemożności  po­
siadania próchnicy dębowej,  dodaje się tyle l i ­
ścia dębowego (jeżeli można wiórów lub t rocin 
dębowych) ile wynosi objętość cafe'j mieszanki 
i nieco ziemi zwyczajnej.  W  bra ku  zaś rudy 
zelazne'j, można użyć żużli kowalskich drobno 
ut łuczonych,  pomieszanych z ziemią w stosunku 
rudzie żelaznej odpowiednim.  Wszystko mięsza 
się najzupełniej ,  składa na jednę kupę w miej­
sce ocienione, i podobnie się przerab ia  przez 
całe lato jak mierżwa bydlęca,  celem utworze­
nia jednostajnej massy.  W jesieni dopie'ro wy­
pełnia się tą ziemią, poprzednio przyrządzona 
t rnflarnia aż do samego wie'rżchu i pr zykry w a  
się warstwą liści dębowych,  po mocnem prz y ­
t łoczeniu,  na 4—9 cali grubą,  na które idzie cien-- 
ka warstwa ziemi, dla zabezpieczenia liścia prze­
ciw wiatrom.  P rzykryci e  takowe powtarza się 
każdej jesieni; na wiosnę zaś zdejmuje się liście 
zdrowe, a spodnia onegóż warstwa, zwykle mniej  
więce'j przegni ła,  zostaw'ia się na miejscu.

Dodać to jeszcze wypada:
1. Ze warstwa ziemi w t ruf lami  nie powinna 

być grubsza nad 3 stopy, gdyż inaczej woda z iru- 
dnościąby ją przejmowała;  a przecież wilgoć jest 
jedny m z głównych żywiołów trufli.

2. Celem zabezpieczenia trufli przeciw m y ­
szom i różnym owadom,  potrzeba przed wy-
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p e łn i e n ie m  d o łu  z ie m ią ,  spód onegóź i boki  
aż do samego wierzchu ,  wył ożyć  wars twą  w a ­
pna  n iegaszonego,  na parę  cali g rubą ,  lub  te'ż, 
co lepiej ,  c i enką  wars twą  w apn a  h idrau l icznego .

W  o p is anym  stanie zostaje t ruf la rn ia  aż do 
wiosny ,  a lepie'j j eszcze ,  do następne'j  jesieni ,  
m ia n o w ic i e ,  jeżeli  w miejsce leśnego próchna  
dębowego,  uż y ło  się surowych  liści; im bowiem 
dłuże'j zostają w z ie m i ,  tern le'ż zupe łn ie j  się 
ro z k ła d a ją  i t em bardzie j  u lepsza ją z iemię  t ru-  
flową.

S a d z e n i e  t r u f l i .  Sadzą  się trufle w p o ł o ­
wie wiosny ,  lub  na po czą tku  je s ie n i ;  ostatnia 
p o r a ,  o wiele jest  s tosowniejszą od pierwszej ;  
już  to dla większej  obfitości t ru f l i ,  co u ła twia  
d o b r y  w y b ó r  wysa dkó w;  j a k o  też dla tego,  że 
ziemia będąc  zwyk le  w te'j porze wilgniejszą,  
bardziej  sprzyja prze sadzaniu ,  j a k ' t o  zaraz  zo­
b a czym y.  Bior ą  się one  a lbo  z bl iskośc i ,  lub 
też p o t r z e b a  je  z zagr an icy  sprowadzać.  W  p i e r ­
wszym raz ie ,  j a k  się rozumi e ,  t rudnośc i  są o 
wiele mniejsze.  Do  sadzenia używają  się ś re ­
dniej  wielkości ,  zdrowe,  właśc iwy zapach  w w y ­
sokim s to pni u  pos iada jące .  Sadzą  się na 2 —4 
cali j e dne  od drugich ,  6 cali g ł ębo ko .  Na  spód 
d o ł k a  dobrze  jes t  n a sy pa ć  nieco ich ziemi  r o ­
dz imej ,  czyli  wziętej z miejsca gdzie pop rzednio  
wegetowały .

W ie le  się to p r z y c z y n ia  do przy jęc ia się i 
b u j ne j  wegetacyi  t rufl i ,  gdy się sadzą powleczo­
ne  z iemią rodzimą;  im grubie j ,  t em lepiej .  D la  
tego,  na leży  je  wyko pa ć  do sadzenia gdy  z ie ­
mia jest  dużo wi lgotna ;  w p rz e c iw n y m  zaś r a ­
zie, po t r ze ba  ją  mocn o  zlać i dopie'ro po k i l k u  
godzinach  o tworzyć ,  trufle w y b r a ć ,  i n i e z w ł o ­
cznie. sadzić.

W y k o p y w a n ie  i sadzenie  wi nno  się u s k u t e ­
czniać  w dni u pochrnórno-w J g o t n y m , a na we t  
dla większej  pewmości, bardzo  r ano  lu b  wieczo­
r em.  N igdy  zaś w d n iu  s ło n e c z n y m  i gorącym;

p r o m ie n ie  s ło neczne  są b ow iem  główne'mi nie- 
p rz y ja c ie lam i  tej pod z ie mn ej  roś l i ny .

P on ie w aż  trufle w ymagają  bardzo  wiele wi l­
goci ,  a p rzeciwnie  suchość jes t  im n a d e r  szko­
dl iwą ,  prze to można  zostawić p rz ez  lato na t r u ­
f lami  pomniejsze  chwasty,  dla u t r u d n ie n ia  u la ­
tn ian ia  się wilgoci.  T y l k o  więks ze ,  a m i a n o ­
wicie g łębo ko korzenie  zapuszcza jące ,  na leży  
z nie'j wydalać,  a by  nie o g o ło c a ły  trufl i  z p i e r ­
wias tków odżywnych .  Zresz tą ,  chwas ty p o m n i e j ­
sze ,  będąc  corocznie  wars twą  liści dębo wyc h 
t ł u m i o n e  (jak to wyze'j powiedz ia łem) ,  nie za­
gnieżdża ją  się tutaj  zbytecznie .

Jeżeli wypada  sprowadzić  trufle z miejsca o d ­
ległego,  po t r zeba  je w yk o p y w a ć ,  rów nie ż  z zie­
mi wilgotne'j,  w czasie c h ł o d n y m ,  i n ie zw ło cz ­
nie sk ł adać  do sk rz yn i  wars twami  i p r z e sy ­
py wa ć  wi lgotną  z iemią ro dz im ą.  S k r z y n i a  być 
w inna  zupe łn ie  w y p e łn io n a  i m o c n e m  zao pa t r zo ­
na  wiek iem.  Jeżeli  ziemia w niej  się zna jdująca  
b y ł a  dostatecznie zwi lżona , mogą  one  być  t r a n ­
s po r to w an e  przez dzień lub  dwa dni (m i a n o ­
wicie jeżeli  czas jes t  ch ło dn y , )  bez żadnej  obaw y.

Jeżeli  zaś odleg łość  w ym aga  5— 6 dniowego,  
lub  też k i l ko - ty godn iow ego t r a n s p o r t u ,  p o t r z e ­
ba co dni  parę  otwie'rac s k rz y n ię  i z lewać  b ę ­
dącą W  niej ziemię wodą  r a i ę k k ą ,  jeżeli  ty lk o  
p o d o b n o ,  rzeczną.  T y m  sposob em,  z na jwiększą  
pewnośc ią  sp rowa dz ić  mó żna  w odleg łe  kra je  
tru fle  białe  z W ło c h ,  k tó r e  p o d ł u g  i s tnącej  do­
tąd  o p i n i i ,  t y l k o  we Włoszech  m o g ły  b yć  h o ­
dowane .

S k o r o  trufle n a  miejsce s p row ad zon e  zos taną,  
na l eży  je  n iezwłocznie  w' z iemię sadzić, z a c h o ­
wując  sk r u p u la tn ie  wyze'j op isane  pos tępowania .

Jeżeli się t ru f la r n ia  z ak ł ada  n a  wiosnę ,  w j e ­
sieni  już  się wnie j  zna jdują  m ło d e  trufelici wiel ­
kośc i  o rz ech a ;  są one  żó ł ta we  i gębczas te ;  nie 
s łu żą  wprawdz ie  do użyc ia,  lecz są oznaką  o b ­
fitego p l o n u  w  n a s t ę p n y m  r o k u .
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Truf larnia powyższym sposobem,  za łożona,  obsadzić ją gęsto do koła zaraz po założeniudwo- 
t rwa la t  kilkanas'cie, a mianowicie jeżeli dobrze ma rzędami młodej dębiny lub grabiny,  gdy
drzewami jest ocieniona. Dla tego dobrze jest pierwszej nne'c nie można.

Rozmaitości.
0  p rzyrządzen ia  włókna Iniannego bez 

moczenia  lub roszenia.

Niedogodności połączone z moczenia lub ro- 
sżenia l n u ,  a mianowicie: trudność utrafienia 
właściwego punk tu  dla ukończenia tych czyn ­
ności ,  częste ufarbowanie się w łó k n a ,  a ztąd 
kosztowniejsze i trudniejsze jego bielenie,  s tra­
ta czasu i robocizny,  a nadewszystko znaczne 
umniejszenie ilości samego produktu ,  od dawna 
wskazywały potrzebę zastąpienia tej czynności,  
innym dogodniejszym sposobem.

Udano się więc do środków mechanicznych 
i wynaleziono w Anglii,  we Francy i ,  we Wło­
szech, w Ameryce,  wiele machin do tego celu 
służących: tymczasem zarzucono je zupełnie., 
ponieważ żądna nie odpowiedziała celowi. O be ­
cnie, podług pism niemieckich,  włościanin Thu~ 
m an  w Ilolsztyńskiehn, wynalazł  tęgo rodzaju 
machinę ,  która w przeciągu 24—,48 godz. ma 
wydawać produkt ,  o wiele przewyższający w do­
broci,  podług zwyczajnego dotąd postępowania 
(moczenia lub roszenia i międlenia) o t rzymany.

Właściwie potrzeba do tego dwóch machin,  
z których jedna kosztuje 4— 5 talarów, i może 
b y ć  kierowaną przez kobiety a nawet  dzieci; 
druga zaś 300—400 talarów, siłą pary,  wiatru 
l u b ’ wody w ruch wprowadzana.  O trzymany 
tym sposobem len, ma się odznaczać szczegól­
niejszą cicnkością i mocą. Korzyści jakie spo­
sób ten ma przynosić,  są następujące:

1. Przerabia się na włókno len w stanie j a ­
kim zwykle z pola do domu się wozi; zatem 
oszczędzają ’ się tu wszelkie niedogodności po­
łączone z moczeniem lub roszeniem; a które 
częs tokroć,  mniej  więcej włókno uszkadzają,  
lub je niemal  zupełnie bezużyteczrte'm czynią.

2. Otrzymuje się znacznie więcej włókna 
aniżeli podług zwyczajnego postępowania; albo­
wiem, k iedy za pomocą tegóż postępowania 1600 
funt.  surjjwe^o lnu wydaje 159 funt. włókna ró­
żnej cienkości i 140 funt. pakuł ; podług meto­
dy T h u m a n a  z tej samej ilości lnu surowego, 
można ot rzymać 587i  funt.  w łókn a w części 
najcieńszego, w części grubszego,  i 500 funt. 
paku ł ,  (a)

3. P ro d u k t  jest zupełnie czysty,  czyli wolny 
zupełnie  od paździerza.

4. W łókno  ni etyl ko nie traci bynajmniej  na 
mocy, ale owszem z tej strony,  jako tez dla nad­
zwyczajnej cienkości,  szczególniej jest zdatnem 
do przędzenia na machinach.

5. Nakoniec  wiele -się oszczędza na czasie i 
kosztach;  albowiem do czego podług dawnej 
metody by ło  potrzeba 70—80 dni (po 12 godz. 
na dzień), uskutecznia to obecnie 6 robotników 
w przeciągu 2— 3 dni. A zate'm, licząc nakład  na 
machinę,  koszta przeszło o połowę są mniejsze.

(a) Czy ty lk o  ta w i e l ka  -różnica co do  w a g i  w ł ó k n a ,  
nie  p o c h o d z i  od ob ecn oś ci  w  n i e m  łych  i s t o t ,  które  przez 
mo cz en i e  ze I n n  się  wydz i el aj ą?  P r z y n a j m n i e j  to m i a ł o  
mie j sce  co do w ł ó k n a ,  n a  m a c h i n a c h  tego r od z a j u  da­
w n i e j  w y n a l e z i o n y c h .  Bed ,

Kantor G łówny w  S tarem  Mieście ]Sr0{ii na  pier wszem piętrze.


